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Bydgoszcz, dnia 29 października — 4 listopada 1945 r. 


Warszawa — Kraków w tenisie stołowym 5:4 


ŁKS przegrywa w Pabianicach z PTC 11:1 (0:1) 


Łódź, 28. 10. (tel. wł.) 


Niedzielne wyniki spotkań :piłkar- 
skich o mistrzostwo łódzkiej A-klasy 
przyniosty niemałą sensację w po- 
staci wysokiej porażki ŁKSu w Pa- 
bianicach z tamt. PTO 1:11' (1:0). 
Do przerwy ŁKS prowadził! 1:0 ze 
strzażu Bilariusza w 28. min. Od tej 
chwili zawrzało na trybunach. Atmo- 
sfera stawała się coraz gorętsza, Po 
przerwie ŁKS nie chciał wyjść na boi- 
sko. Sędzia Górski, pod terrorem pu- 
bliczności, dopuścił do. dalszej gry 
zawodnika PTC, którego „uprzednio 
usunąf z, boiska. Po meczu: sędzia zo- 
stał szarpany przez. rozwydrzoną pu- 
bliczność, a niektórzy gracze łódzcy 
czynnie znieważeni. ŁKS po przer- 
wie tylko statystowaf na boisku; , Kie- 
rownictwo , ŁKS-u wniosło do 
ŁOZPN-u ` protest o unieważnienie 
meczu. Bawiący przypądkowo w Pa- 
bianicach czionek OZPN twiefdźi, /że 
tak skandalicznego zachowania się 
publiczności dotychózaśs nie widział: 
Prawdopodobnie PTC będzie musiało 
dalsze mecze rozgrywać na neutral- 
nych boiskach, aby; uniknać navprzy- 
sztość tak gorszącyęh:+ 

W innych meczach o, mistrzostwo 
A-klasy Zjednoczone; i$ zwyciężyło 
Centr. Szkołę Olicerów '5:07(3:0). 

Bramki strzelili: ‘Jankowski 
Przypiórka, Tumasz i Urban, 

RTS „Widzew” zramisowafa z Tu- 
rem z Kutna 1:1 (0:0). Bramki zdo- 
byli: dla Turu Jasiński, dla Widze- 
wa Stempel. 


Biegi sztafetowe 
w Bydgoszczy 
Bydgoszcz; 28. 10. 
meczu 


(2), 


W przerwie „Polonia" — 
„Brda” odbyła się sztafeta: 
ska i 4%100 dla juniorów, 


olimpij- 
W oli: 
pijskiej wygrała kombinowana. dru- 
żyna KS Grafika, i-KS Brda (Kinder- 
man, Kaczmarkiewicz, Jesionkowski i 
Moczko) w czasie 3.52 przed KS Ju- 
nak i KS „Polonia”. Sztafetę 4100 
dla uniorów wygral zespół KS Junk 
w czasie 52 sek, 


Skacze Kurdelski — Maoia 
wynik 3,10 mtrj, , 


Wisła gromi 


Koronę 10 


:0 w Krakowie 


Kolejowe mistrzostwa Polski w Warszawie. 
W biegu na 400 m'na taśmę wpada:Szarowski (Bydg.) w czasie 54.4, 


w czasie 55:4. 


na drugim miejscu Dunecki (Toruń) 


Bokserzy bydgoscy jadą do Moskwy 


Polski Związek Bokserski udzielił zewolenia bydgoskiej drużynie „Zryw” (ZWM) na start w Moskwie 


x drużyną bokserska „Dynamo” 
pada br. 


w 


Przed wyjazdem do Moskwy drużyna „Zrywu” (ZWM) podać musi Polskiemu 
Z bokserami bydgoskimi wyjeżdża do. Moskwy delegat 


skiemu skład drużyny. 
skiego. 


dniu 18 listopada br. 


oraz z tamtejszą kolonią polską w dniu 20 listo- 


Związkowi  Bokser- 
Polskiego Zwiazku Rokser- 


Na marginesie wiadomości tej zaznaczyć należy, iż w dotychczasowej historii boksu polskiego będzie 
występ bydgoszczan pierwszym występem bokserów polskich w Moskwie. 


Wyniki piłkarskie z Krakowa. 


KRAKÓW, 28. 10. (tel. wł), W to- 
warzyskim meczu piłkarskim Cra- 
cóvia” zwyciężyła rewelacyjny ze- 
spół „Grobli” 4:2 (1:2), Bo przerwy 
prowadziły Groble ze strzałów Waw- 
dasa w 25 i/31 minucie, przy czym 
druga bramka padła ze wspaniałego 
odległości 20 mtr. Cra- 
pierwszą bramkę 


strzału 2 
cóvia uzyskała 


Trójmecz 


KRAKÓW, 28. 10. (tel. wł.). W dniu 
dzisiejszym! odbyły się na torże, „Cra- 
covii” zawańy kolarskie z udziałem 
zawodników Warszawy, Łodzi i Kra- 
kowa. Do sensacyjnego pojedynku; 
Wiśniewskie-Beck* nie doszło“ wobec 
nie stawienia się warszawianina, Nie 
startował również najlepszy kolarz 
krakowski Bąbrowiecki. Wynik pos 


przez Petrosiego, węgierskiego Pola- 
ka, w12 min. wskutek błędu obrońcy 
„Grobli” Trojana, który ponosi winę 
za pizegrany mecz. Po, zmianie pól 
nowy blid Trojana wykorzystał Ró- 
łankowski II uzyskując w 5 min. wy- 
równanie, Ten sam gracz strzelił 
w minutę później nowego goala, a 
wynik ostateczny ustalił w 29 min. 


szczególnych konkurencji są naste- 
pujące: 

1. Beck (200 m 12,6 sek, b. dobry 
czas), 


10 okrążeń toru 4.400 m: 1. Lódź 
6,27,4 w składzie Pietraszewski | i II, 
Beck, Leśkiewicz Il; 2. Warszawa 
651,5 (Napierała, Michalski, Popon- 
cayi tirof), 


Bobula na 4:2 dla Cracovii, Sedżio- 
wał p. Pryk. Widzów około. 8.000. 

Wostatnim meczu eliminacyjnym 
o wejście-do klasy A „Wisła” wy- 
stepujaca' w pelnym składzie rożnio- 


sła zespół „Korony” 10:0 (7:0), co 
nie uchroni jej od pozostania w B- 
klasie. Bramki dla „Wisły” uzyskali: 


Gracz (5), Cholewa (2), Kohut, (2) i 
Jurowicz z karnego. 


kolarski w Krakowie 


Wyścig australijski 10 ‘okr. toru: 
1. Pietraszewski (Ł) 7, Motyka 
(Kr.) 7,28; Napierała (W-wa). 

Wyścigi parami 40 okr. toru: 1 
Beck, Leśkiewicz (Ł.) 26 2. bra- 
cia“ Pietraszewscy (L) 27,14, 3, Na 
pierała Michalak (W-wa). 


Warszawa wygrywa z Krakowem w tenisie stołowym 


Kraków, 28. 10. (tel. wł.). 


Ziemba (Kr) = Kugler (W-wa) 
21:12, 20:22, 21:19. 

Mamkarczyk (Kr.) —  Peskowski 
(W.) 21:15, 49:21, 17:21. 


Mamkarczyk nah #— Kugler. (W-a) 
12:21, 21:1 


Dobosz (Kt) — Peskowski (W-a) 
10:21, 21:10, ,17:21, 
Ziemba (Kr) — Gaj (W-a) 21:14, 


Dobosz. (Kr.) — Gaj Cia 21314, 


21:18, 


10:21, 21:19. 
| Bobośz: (Kr) — Kugler: (W-a) 15:21; 


21:16, 21:17. 
Mamkarczyk — Gaj 8:21, 7;21... 
Ziemba — Peskowski 21:13, 14:21, 
19:21, 
W Krakowie ` powstal Polski Zw. 


Tenisu Stołowego w skład * którego 


weszli:-.pp.. Stawdan, ‘Smętek? i Ry- 
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biński (W-a), Chudobą, Zakulski, 
Ślusarczyk i Książek (Kraków). Wal- 
ne zebranie tego związku odbędzie 
się 24 listopada, o godz. 17-tej w 
Krakowie w lokalu KS „Groble! ul. 
Wiślana 10, m. 9. 


Bokserzy inowrocławscy. 
zwyciężają w Tczewie 
Dnia 27 bm. odbyła się w Teze- 
wie w sali kina „Tatry“ pierwsza 
większa impreza bokserska. Wi- 
downia była przepełnioną. Zwy- 
ciężyli goście w stosunku 1 
Waga musza. Młody zawodnik 
Tczewa Brzozowski przegrał do 
Pu owskiegona punkty. Tcze- 
wianin ma zadatek na. pierwszo- 

rzędnego pięściarza. 

Kogucia. _ Pochwałkowski TUR 
przegrał do reprezentanta Pomorza 
Szulca w drugiej rundzie przez 
techniczne k. o. Przewaga Kuja- 
wiaka była rażąca.  . j 

Pierwsza piórkowa. Saks TUR 
Wilińskim słuszny re- 
Walka była zawzięta” lecz 
chaotyczna. 

Druga piórkowa. Felczak "TUR 
przegrywa do Mrozowskiego II, już 
w _ pierwszej rundzie przez k.. 
Krótki okres walki nie był cieka- 


wy. padkowy cios Mrożow- 
skiego ył przeciwnika na 
deski. 

Pierwsza waga lekka. Punktam 
kulminacyjnym było. słusznie 
spotkanie dwóch kańdydatów do 
reprezentacji Pomorza. Była to 
najładni: a walka dnia. Silna 
wymiana ciosów, przy czym pod 
każdym względem fair.  Zwycię” 


żył nieznacznie na punkty ulubię+ 
niec Tczewa Skierka nad Mrozow= 
skim I e 4 
Druga waga lekka. Niedzielski , 
TUR rozprawił się szybko: zei swo- 
i yciężając 
j rundzie 


jez K. 0. 
Waga pół-średnia. Star 
Bies TUR nie potrafił roz- 
walki w idącym z prawi 
Kowalkowskim (dawniej- 
wodnik bydgoskiego 
w wu"), Werdykt sędziowski ogłasza 
wynik remisowy. Kowałkowski 
był lepszy. Zawodnik Bies powi- 
nien już zakończyć swoją piękną 
karierę jako aktywny bokser, na- 
tomiast udzielić swoich umiejętno- 
ści młodz 
Waga średnia. Kaźmierczak prze 
grywa na punkty do Nowaka, Ino- 
wrocław. Walka nieciekawa. Obaj 
zawodnicy muszą jeszcze nad sobą 
popracować 

Waga pół-ciężka. Niespodzieava- 
nie wygrywa Hine TUR przetekla” 
mowanego Flinika Inowrocław. 
Tuż w śrigij rundzie daje się Fli- 


Sędziował w ringu i na punkty 
kpt. sportowy Pom. OZB Kugacz. 
Organizato! zawodów powinni 

dzać bezpłatne zawody 
dowe przy ziale szer- 
szej publiczności z równoczesnym 
pouczeniem prawidłowych ciosów 


i ro wpływa na ocenę zwycięstwa. 
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KURIER SPORTOWY 


„Poloniści” zwyciężyli w piłkarskich derbach Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ, 28. 10. 

Czym dla Krakowa spotkanie „Cra- 
covia* — „Wisla“, 
„Warta“ — KKS, tym dlą Bydgosz+ 
czy był mecz czołowych zespołów pił- 


Polonia i nagle, wbrew wszelkim o- 
czekiwaniom Szumiński z centry Ur- 
dla Poznania |bańskiego strzela płasko w 7 min. 
pierwszą bramkę, obok wybiegającego 


z Rb) bramkarza. Upływają dalsze trzy 
karskich: RBKS „Polonia“ — KKS |nijnyty, a Michalski z podania Ra- 
„Brda“. Już ma szereg tygodni przed |kowskiego uzyskuje nową bramkę, 


datą spotkania, zwolenników piłkar- 
stwa bydgoskiego absorbowało jedno 
pytanie: kto zwycięży? Fanatycy 


rzecz Brdy lub Polonii. 


ambicją. Niespodziewanym 


nieużnaną Z, powodu „spalonego“. 


Nadal przeważa lekko zespół poloni- 
stów. 
obu klubów stawiali zdecydowanie na |ng. 


Gra jest ostra, lecz nie brutal- 
Obie drużyny walczą z wielką 
padem 


Około 4.000 widzów zebrało się na |jewoskrzydłowy kolejarzy Witt prze- 


Stadionie Miejskim w Bydgoszczy, by 
oglądać zwycięstwo Polonistów nad 
zespołem kolejarzy w stosunku 2:1 
(2:0). Biało-czerwoni wygrali ta- 
twiej, niż wskazuje końcowy wynik. 
Obie drużyny wystąpiły do powyższć- 
go meczu bardzó starannie przygoto- 
wane. Z lęzcy zagrali w najlep= 
szym składzie, kolejarze natomiast 
bez doskonałego pomocnika Świtały, 

W drużynie „Polonii“ atak grał do- 
skonale zespołowo. Zwłaszcza lewe 
skrzydłc: Michalski — Rakowski ro» 
zumiało się idealnie. W linii pomocy 


dpstaje się pod bramkę przeciwnika, 
jest sam na sam z bramkarzem, z 


ka ze strzałem i traci w rezultacie 
piłkę na rzecz obrońcy biało-czerwo- 
nych. Napad „Póloniić z kolei prze- 


(o słychać 


BYDGOSZCZ, 28. 10. Piłkarskie 
kluby Pomorza, zrzeszone w Pom, 
OZPN walczą obecnie w 4-ch gru- 


Ą pach o wejście do A-klasy. W gru- 

wyróżnił sią pracowity Majchrzak. |. 4 x Ee 
EA *|pie pierwszej: bydgosko-nakielskiej 

Obrońcy Pyda i Sztok zlikwidowali | Moorea Polonii wa Brdy 


szereg groźnych wypadów atakų 


została w dniy dzisiejszym rozstrzyg: 


Brdy. Brayskarz niepotrzebnie wy- js j 
puścił piłkę z rąk, ułatwiając koleja-|nieta. BKS „Polonia" (dawny BKS) 
rzom zdobycie bramki. zwyciężył najgrożniejszego rywala 


U pokonanych koncertowo grał p 
mocnik Lubawy. Reszta zespołu, mi 
mo że grała bardzo ambitnie, nie po, 
kaząła klasy oglądanej z zespołami 
poznańskiego „Dębu“, czy bytomskiej 
„Polonii“. Na usprawiedliwienie Brdy 
trzeba dodać, że napastnikom brako- 
wał przysłowiowy łut szczęścia w ak- 
kcjach podbramkowych. 

Przed sędzią ob. Stawikiem z N; 
kła drużyny wystąpiły w następuj. 
cych składach: 

Polonia: Jakubczyk; Pyda, Sztok; 
Sybila, Urbański, Majchrzak; Mi- 
chalski, Rakowski, Szumiński, Wola- 
nin, Iżela, 

Brda: Dembicki; Kubalczak, Wal- 
czak; Król, Lubawy, Nikodem; A 
mowicz, Osesik, Walkowiak, Zi 
kowski, Witt, 


miejscowy KKS „Brdą” i o ile w dal- 
szych rozgrywkach nie powinie mu 
śię noga, jest najpoważniejszym kan- 
dydatem nie tylko na mistrza swej 
grupy, lecz i w przyszłości na leade- 
ra A-klasy. 

Zespól  biąło-czerwonych doznał 
ostatnio na linii atąky poważnego 
wzmocnienią przez  ekslublinianiną 
Rakowskiego, doskonałego technika 
i driblera, i Wolanina, ekslwowiani- 
na. Że jest to realne wzmocnienie, 
dowiódi nam mecz z „Brdą”, gdzie 
atak „Polonii” grał skuteczni. niż 
dotychczas. W drużynie Kolej. KS 
„Brda” daje się zauważyć lekki spa- 
dek formy. Ufamy, że sympatyczny 
zespół kolejowy odzyska jeszcze swój 
letni poziom. 

Kluby nakielskie, aczkolwiek am- 


chodzi pod bramkę Brdy, do wysunię- |1 
tej piłki startują równocześnie na- 
pastnik Rakowski i bramkarz Dem- 
bieki. Pojedynek szybkości wygrywa 
bramkarz na swą korzyść. Polonia 
ponownie atakuje, Rakowski odbiera 
podanie z prawego skrzydła, potyka 
się, lecz mimo tego ostro strzela i w 
min. jest 2:0 dla Polonii. „Brdę“ 
utrąta drugiej bramki nieco depry 
muje, lecz mimo wszystko doskonały 
pomocnik Lubawy pcha swój napad 
naprzód, a nawet egzekwuje rzut 
wolny z trudem  wypiąstkowany 
przez Jakubczyka na róg. 

Po zmianie pól tempo gry nieco o- 
pada. Polonia przeważa zdecydowa- 
nie, lecz atak nie wykorzystuje licz- 
a 


u pomorskic 


stałe kluby tej grupy to dopiero ma- 
teriał na przyszłość. Nie można się 
temu wcale dziwić, gdyż istnieją one 
od niedawna. 

W grupie  toruńskoraleksandrow- 
skiej po zwycięstwie toruńskiego 
„Pomorzanina” w Aleksandrowie 
nad tamtejszym KS „Orleta” jesteśmy 
skłonni typować zespół toruńskich 
kolejarzy na mistrza grupy, chociaż... 
Tak, tu właśnie tkwi sęk, gdyż po- 
dobnie jak w Bydgoszczy, tak i w 
grodzie Kopernika istnieją dwa rów- 


norzędne zespoły pilkarskie. Myśli- 
my o drużynie: WKS „Gryf". 
W prasie toruńskiej czytaliśmy 


wzmiankę, że w drużynie wojskowej 
grali Kosopudzki i Wandel, dotych- 
czasowe podpory  „Pomorzanina”. 
Czy wobec przejścia wyżej wymie- 
nionych do drużyny wojskowych, 
nie zostanie osłabiona supremacja 
zespołu kolejarzy? Inńe zespoiy to- 
ruńskie: KS Milicja, Poczt. KS i inne, 
podobnie jak w Bydgoszczy, powsta- 
ły niedawno i dopiero w przyszłości 
sypną większymi sukcesami. 
Aleksandrowski KS „Orlęta” jest 
groźny dla każdego pomorskiego ze- 


fia do 
ostry strzał Lubawego broni bram- 
karz biało-czerwon) 
zonadą, lecz wypus 


Tżela nie tri 
W 78 mi: 


nych rzutów rożnych. 
pustej bramki. 


h piękną robin- 
za piłkę z rąk, 
którą nadbiegający Ziółkowski umie- 
zeza w siatce. 2:1, Kibice „Brdy“ 
dopingują swoją drużynę, kolejarze 
przejmują nawet inicjatywę, lecz nie 
mogą przejść przez doskonałą obronę 
przeciwnika, gdzie głównie Pyda zde- 
dowanie wkracza w każde zagranie. 
stępuje okres obustronnych ata- 
ków i mecz kończy się wynikiem 2:1 
dla Polonii. Stosunek rogów 10:1 dla 
kiej drużyny. 


Witold Lewandowski. 


chociaż i ta regula nie jest bez wy: 


jatku, gdyż „Pomorzanin” dokazal 
BIG sztuki: wygrania w Aleksan: 
drowie, Asem zespołu jest doskona- 


ły napastnik Labędzki, który już nie- 
jednego pomorskiego bramkarza zmu- 
sił do kapitulacji 

W grupie grudziądzkiej faworytem 
jest Grudziądzki KS. Po długim o- 
kresie przerwy, spowodowanej wiel- 
kim zniszczeniem Grudziądza, ru- 
szyły farbyki i cale życie gospodar- 
cze, a z nim i sport zbudził się n 
nowo do życia, Nie istnieje copraw- 
da dawny zespół Pe PeGe, lecz no- 
wy klub: GKS odegra niewatpliwie 
znaczną rolę w pomorskim pilkar- 
stwie. Już obecnie sygnalizują nam 
obecność w drużynie GKS'u kilku 
graczy o poziomie godnym reprezen- 
tantów Pomorza. A propos teprezen- 
tantów Pomorza! Podobno z zami 
rem wycofania się z czynnego życia 
sportowego nosi się piłkarz Mali- 
szewski. Nazwisko to młodszym en- 
luzjastom piłki napewno nie du 
mówi, lecz gdy dodam jeszcze przy- 


Ed 


piłkarskim Pomorza, à, la Martyna. 
sobie mecz piłkarski 
gdy to 
bastionem 


Przypominam 
Pomorze—Prusy Wschodnie, 
był 
nie do przebycia dla pruskich na-* 
pastników. „główko- 
waniu”, dziś wycofuje się z życją pil- 
karskiego. 

Z pozostaiych dryżyn tej grupy, 
wszystkie zespoły zarówno gru- 


dziądzkie jak i innych miast to no- 
wicjusze. 


popularny „Jumbo” 


Specjalista w 


W ostatniej grupie, jak już zazna- 
czyliśmy przy rozpoczęciu rozgry* 
wek o wejście do A-klasy, nie ma 
zdecydowanego faworyta. Prawie 
wszystkie zespoły mają już na swych 
kontach po jednej porażce. Czy 
ca powyższej grupy wyłoni 
Inowrocławia, Kruszwicy czy 
Żnina, dziś jeszcze nie można prze- 
widzieć, chociaż naszym „cichym” 
faworytem jest drużyną ZWM „Cu- 
iavia” z Inowrocławia, Rzuciliśmy re- 
flektorem po pomorskich klubach 
„|piłkarskich, lecz rozwaźmy ` jeszcze 
na koniec naszego felietonu pewien 
lemat, który nie daje spać po nocach 
wielu pomorskim piłkarzom, į je- 
szcze większej ilości fanatyków pił- 
karstwa: kiedy odbędzie się rewan- 
żowy mecz piłkarski Poznań-—-Pomo- 
rze. Mając kontakt z licznymi spor- 
towcami Pomorza, niejednokrotnie 
schodziło się na temat owego nie- 
zczęsnego wyniku pomorskiej re- 
prezentacji w Poznaniu (1:10). Przy- 
czyny klęski różnie komentowano. 
Nie chcemy raz jeszcze wywlekać 
na światło dzienne sprawy nieszczę- 
snego poznańskiego meczu, lecz 
chcemy jak najszybciej zobaczyć pił- 
karzy grodu Przemysława na pomor- 
skim boisku. To nic, że termin o- 
becny jest nieodpowiedni ze wzgle- 
du na porę roku, Mecz Berlin--Kra- 


„|ków rozegrano swego czasu w grud- 


niu i było wszystko w porządku, 
więc czekamy inicjatywy Pom, OZPN. 
Pomorze być może przegra, to nie, 
Poznań ostatnio się jeszcze więcej 
podciągnał w formie (vide mecz z 


Grę rozpoczyna Brda, lecz już po 


bitnie grające nie dorównują pozio- 
paru minutach inicjatywę przejmuje mem gry bydgoskim leaderom. Pozo- 


Przekonał się o 


społu, ale tylko u siebie w domu. 


tym Bydgoski KS,szybkim reprezentacyjnym 


domek: „Jumbo”, to z pewnością du-|Warszawa), lecz ufamy, że na „wła- 
żo z Was slyszaio o doskonałym, |snych śmieciach” nie dostaniemy 
Korpuletnym, a mimo tego bardzo|dwucyfrowego wyniku. 

obrońcy Witold Lewandowski 


Trener — sekundant w boksie 


W myśl regulaminu Polskiego Związku 
kserskiego sekundować na meczach mógł ty! ko 
tón, kto złożył z wynikiem pomyślnym egza- 
min na sekundanta, toż. samio obowiązywało | mi 
prowadzącego treningi bokserskie. Dotychczas 
sądzono i to mylnie, że sekundant to tem, kto 
zawodnikowi zakłada rękawice, w czasie przer- 
wy podaje wodę do płukania ust i wachluje 
ręcznikiem celem odświeżenia — jednym sło: 
wem sprawuje podrzędną rólę w ringu. Tyme 
czasem w tysiącu najróżnorodniejszych sytua- 
cji on jest duszą i promotorem takiej czy innej 
akcji że strony zawodnika. On jest w licznych 
wypadkach jedynym tylko reżyserem. Trener 
bowiem w czasie ćwiczeń, jak i w roli sekun- 
danta w czasie walki jest tym, który poprostu 
„tworzy“ boksera, — Dobry instruktor zawszę 
umie zainteresować ćwiczących, dostosować 
tempo do poziomu fizycznego zawodników i 
wytworzyć dobry nastrój, to też nie dziwnego, 
że w żadnym sporcie trener nie ma tąk wiel- 
kiego i tak wdzięcznego pola do działania. 
Trener bowiem ma bardzo szczytne zadanie 
wychowąć zdrowych i odpornych na wszystko 
w przyszłości obywateli, a osiągnie to tylko 
wówczas, gdy zawodników dobierać będzie pa- 
rami według wagi, siły oraz umiejętności walki, 
gdy silniejszy każe sję bronić, a sląbszym 
nacierać. W cząsie bowiem „szparingu”, jeżeli 
jeden z przeciwników jest dyżo silniejszy i wy- 
kazuje rążącą przewagę, należy walkę przem 
wać, gdyż słabszego niczego to nie nauczy, 4 
tylko zniechęci go do pięściarstwa. O ile ke; 
rownik sekcji bokserskiej jest jak gdyby ojcem, 
to trenera można uważąć za matkę ćwiczących. 
On bowiem musi każdego zawodnika otoczyć! 
czułą opieką. =- Dobry trener nigdy nie pozwali 
zawodnikowi przemięcząć się zrzucaniem wagi 
(walczyć w tej wadze, jaką zawodnik ma) i to 
tylko z tego powodu, żeby klub w meczu zy- 
skał dwa punkty; zawodnik taki bowiem w 
przyszłości zamiast zdrówia, może zostać kā- 
leka. Dobry trener to przedewszystkim psy- 
cholog i spostrzegawczy obserwator, od jego 
bowiem wyczucia zależy wyłącznie indywidu- 
alne wyszkolenie pószczególnych zawadników. 
Nieprawdą jest jakoby dobry zawodnik, mistrz 
państwa lub Europy był dobrym instruktorem, 
mamy na to zbyt dużo przykładów, żć było 
odwrotnie. Trener taki subjektywnie traktuje 
pewne sprawy, a prócz tego stara się swój styl 
walki wpoić w każdego pięściarza ćwiczonego 
przez siebie. Ze względu na to, że każdy tre- 
ner przeważnie jest i sekundantem, nie będę 
zozwodził się pószczególnie nad cechami, chá- 


rąkteryzującymi sekundanta. On bowiem o 
rientując się w możliwościach swego pięściarza, 
daje wskazówki jak ma walczyć, rozkłada u- 

miejętnie wysiłek (w zależności od przeciw: 
nika) swego pupila na całą walkę. On obser- 
wuje także narożnik przeciwny, orientując się 
po wskazówkach, dawanych (przez tamtego) 
sekundanta i układa na podstawie ich odpo- 
wiednią kampanię. On jest przyjacielem za- 


wodnika podczas całej jego walki i w najtra- 
giczniejszych nawet momentach 


nie wolno 


przeciwnie święcie wierzyć do ostatniej chwili 
w zwycięstwo i wszystko robić, by je osiągnąć. 
Trzeba pamiętać, że zawodnik i sekundant w 
czasie walki tworzą ze sobą jedno ciało i jedną 
myśl w przeciwnym bądź razie nie ma co nawet. 
marzyć o sukcesach. Wiele przykładów mo- 
żemy przytoczyć, że dzięki przytomności se- 
kundanta, zawodnik uniknął druzgoczącej prze- 
wagi przeciwnika, a nawet porażki, Na pe. 
wnym meczu technicznie lepszy zawodnik i dość 
wytrzymały już w drugiej rundzie posłany 
był parę razy na deski — zainteresowało to 
sekyndanta, gdyż znał tamtego przeciwnika z 
niezbyt silnego ciosu. Po meczu zaczął on pil- 
nie obserwować tegoż zawodnika i co się oka. 
zało, miał on zawinięte ręce w elastyczny ban» 
daż (coś w rodzaju izolacji), a oprócz tego 
jeszcze w sześciometrowy bandaż (nieprzepi. 
sowy). Nielojalny w stosunku do przepisów 
i swego kolegi, zawodnik ten został też zaraz 
zdyskwalifikowany, a zwycięstwo przyznano 
bardziej rycerskiemu przeciwnikowi, Są różne, 


z|wiem instruktor nie tylko nie nie nauczył ni- 


pianiem łuków brwiówych plastramii, zakłada 
niem nakolaników itp. celem wprowadzenia 
błąd przeciwnika, ale stosuje się je przeważ 
u zawodowców, gdzie pieniądz odgrywa decy 
dującą rolę, a nie ambicja. Jak już wspom 
niałem tak sekundować na meczach, jak i pro- 
wadzić ćwiczenia pięściarskie mógł tylko ten, 
kto zdał odpowiednie egzaminy. U nas Polski 
Związek Bokserski dbał bardzo o to — i głu- 
sznie, by jakaś niepowołana jednostka nie zaj- 
mowała się szkoleniem narybku, „Dziki“ bo- 


kogo, ale wręcz przeciwnie wadliwie wpajał 
pewne zasady, co w konsekwencji pociągało za 
sobą w przyszłości podwójną pracę — najpierw 
odzwyczajać od wad (bardzo to trudne zada- 
nie), a później znów uczyć od „a“, Polski Zw. 
Bokserski i za jego zleceniami poszczególne 
okręgi organizowały specjalne kursy dla 
kundantów, jako też dla przodowników, 
struktorów, a nawet trenerów. Przodownik to 
ten, kto mógł prowadzić treningi wespół z in- 
struktorem — pod jego okiem. Instruktor 
miał prawo prowadzić treningi już według 
własnej incjatywy — indywidualnie, 
zaś to rutynowany instruktor, który dzięki 
swym wiadomościom i zaslugom uzyskał ten 
szkoleniowej, pięściarskiej. 

jowana przed 
wojną w tej dziedzinie przez PZB., będzie t- 
dal kontynuowana, gdyż dzięki tylko dobrym 
nauczycielom“ bokserskim możemy się spo- 
dziewać spopularyzowania tego sportu w ma- 
sach i sukcesów „mediolańskich”, czy też „du- 


że tak się wyrażę kombinacje i „triki“ z zale 


Kwestia opieki lekarskiej nad sportowcem 
nie znalazła dotychczas należytego rozwiąza- 
nia. Jakoś ta sprawa zawsze idzie u nas opor- 
nie. Brak platformy porozumiewawczej miedzy 
viatem sportowym i lekarskim istniał już 
przed wojńą, a i obecnie niema widoków na 
polepszenie. Wynika to albo ze zbytniego 
wśród sportowców entuzjazmu dla sportu, albo 
ze zbyt powierzchownego interesowania się 
tym problemem przez lekarzy. 

Jedni i drudzy grzeszą. Wpływ ćwiczeń ru- 
chu, wysiłku fizycznego nie jest obojętny dla 
organizatorów, zwłaszcza młodych i początku- 
jących sportowców. Czynniki te należą do 
gruby bodźców zewnętrznych, których brak, 


Oopieke lekarską nad sportowcem 


blińskich*, 


albo zbyt intensywne lub nieumiejętne ich 
stosowanie — w niektórych wypadkach — mo- 
że być nawet wręcz szkodliwe. 

że zawodnicy, startujący na boisku, to też 
ludzie, nie zaś automaty od robienia wido- 
wiska i.. kasy — o to za mało troszczą się 
działacze sportowi, kierownicy związków i 
klubów. 

W obecnych warunkach — śmiało możemy 
powiedzieć — jeszcze nie istnieje kwestia 
nadzoru lekarskiego nad ćwiczącym. Nie wi- 
dzimy kontroli ćwiczeń i wyników. Cała odpo- 
wiedzialność za zastosowanie celowych lub 
niecelowych, koniecznych w danej sytuacji 
ćwiczeń i za efekty uzyskane przez nie, ciąży. 


Trenerf 


wyłącznie na instruktorze (trenerze) i zależy 
ko od jego fachowości, inteligencji, zdol- 
obserwowania i wyciągnięcia trafnych 


Taki stąn rzeczy jest wręcz niebezpieczny, 


„|bo może doprowadzić do przykrych niespo- 


dzianek w sensie poważniejszych zaburzeń 
chorobowych u osobników mie wyeliminowa- 
nych wskutek braku badań lekarskich. 
SAY EAZA 
Wydzial Gier i Dyscypliny Pom. OZPN 
komunikuje 

1. Karty zgłoszeń. Przy rejestracji graczy 
stwierdzono, że pomimo wyjaśnień W. G. « D. 
w komun. nr 1 i 4/45 z dnia 9. i 30. 9. 45 
jeszcze niektóre kluby nie stosują się do 
przepisów i postanowień PZPN odnoście po- 
slępowania przy zgłaszaniu zawodników, 
W. G. i D. widzi się zmuszony nieprawidłowo 
wypelnione karty zwrócić klubom, Zwłokę 
potwierdzenia graczy z powodu niewłaściwego 
Wypełnienia kart zgłoszeń ponoszą całkowicie 
dane kluby. 

2. Dyskwalifikacje. Podaje się do wiado- 
mości uchwałę krakowskiego i łódzkiego 
OZPN odnośnie ukarania ob, Wódki Aleksan- 
dra, członka zarządu KS „Juvenia" Kraków 
i zawodnika Stanisława Mrozińskiego z KS 
Concordia” Piotrków, dożywotnią dyskwali- 
fikacją za sfałszowanie kart zgłoszeń, 

3. Terminarz rozgrywek eliminacyjnych, 
Zwraca się uwagę, że wobec daleko posunie 
tej pory roku i konieczności terminowego 
ukończenia rozgrywek, W. G, i D. nie będzie 
w przyszłości uwzględniał dalszych prośb klu- 
bów o przesunięcie terminów ustalonych za- 
wodów. 

4. Juniorzy, W. G. i D. zaleca klubom już 
obecnie przysposobić narybek piłkarski. Przy- 
szie kluby klasy A i B są w myśl postano- 
wień PZPN zobowiązane zorgąnizowąć | utrzy- 
mywać drużyny juniorów. 

5. Zawody towarzyskie. Wzywa się wszy: 
śstkie kluby, by w terminie do dnia 1. 11. 45 
nadeslały do W. G, i D, wykazy dotych:zas 
rozegranych w roku 1945 zawodów towarzy- 
skich z podaniem dąty rozgrywki, nazwy prze- 
ciwnika i wyniku, 

6. Tok instancji. W. G. i D. wyjaśnia, że 
zajmuje się tylko stroną techniczno-piłkąrską 
Pom. OZPN, w szczególności zawodami, bo- 
iskami oraz ewidencją i dyscypliną graczy. 
We wszelkich innych sprawach należy się 
zwrócić do Zarządu Pom. OZPN, sekretariat 
ul. Toruńska 19, zaś w sprawach sędziów do 
WSS ul. Poznańska 21/, 

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY 

(—) Fr. Łukowski, sekretarz 

(--) B. Golz, przewodniczący, 


Nr 15 


A 
KURIER SPORTOWY 


Str 


Ze wspomnień o Januszu K usocińskim 


Janusz Kusociński! Świetlana 
postać sportu polskiego i najwięk- 
sza jego chluba — nie żyje! 

Janusz Kusociński! Wielki pro- 
pagator sportu polskiego — zdo- 
bywca złotego medalu olimpijski 
go, zginął z rąk katów hitlerow- 
skich! 

‘Janusz 'Kusociński! Wielki Po- 
lak — zginął śmiercią bohatera. 


Antwerpia 1932 r. 


Nazwisko! jego przeszło nie tylko 
do historii spotu polskiego, lecz 
również i do kroniki sportowej 
świuta, związanej z Jego nazwi 
skiem. 

Cześć Jego pamięci! 


\Z okazji czwartej rocznic. 
ci mistrzu Olimpiady i rekordzisty 
świata, przypomnijmy sobie waż- 
niejsze momenty Jego kariery 


sportowej. Wspomnienia nasze o- 
pieramy na trzech wywiadach, u- 
dzielonych przedstawicielom prasy 
polskiej i zagranicznej, oraz na 
głosie opinii dwóch największych 
taktyków długiego dystansu. Uzu- 


pełnieniem całości jest opis ostat- 
w 


niego sukcesu, osiągniętego 
Sztokholmie, którym „Kusy“ 
kumentował światu swą wy 
nad elitą skandynawską. 


Mój pierwszy rekord światowy 


„Mam napisać kilka słów o moim 
pierwszym rekordzie światowym, u- 
zyskanym na zawodach  Beerschotu 
w Antwerpii w 1932 roku. Prawdę 
powiedziawszy, to dziś nie wiem 
mam wspominać... Że byłem szczę- 
śliwy i zadowolony — to jest jasne 
i zupelnie zrozumiate. Że duma i ra- 
dość rozsadzały mi piersi po uzy- 
skaniu tego rekordowego wyniku - 
to naturalne zjawisko. 

Wszystkie tego rodzaju przeżycia, 
jak radość, duma, szczęście czy za- 
dowolenie — składają się na pozosta- 
wienie w nas tego wszystkiego, co 
nas spotkało, co przeżyliśmy. Te 
przeżycia są tak trwale związane 
z naszą istotą, choć o nich zupełnie 
nie myślimy, że pozostają w nas na 
całe życie. 

Mój pierwszy 

Zapowiedziafem 


co 


światowy! 
przed za- 


rekord 
próbę 


nie wierzono w możli: 
wość powodzenia jej, gdyż na star- 
cie zabrakło wielkich rywali, koń- 
czylem przecież bieg o 200 mtr: przed 
Anglikiem Follówsem. 

A jednak udało siel 

Gazety rozpisały się we wszystkich 
językach o nowym wielkim sukce- 
sie, uzyskanym przez lekkoatletę Po- 
laka 

Najznakomitsi 
ziemskiej wysilali się, 


wodami, ale 


dziennikarze kuli 
aby możliwie 


najbarwniej ująć w treści to nie- 
zwykle i niewdzięczne wydarzenie 
dnia, 


A ile domyślników i projektów za- 
częli wysuwać na przyszłość znawcy 
lekkiej atletyki. I to wszystko zrobił| 


jeden bieg, Jeden większy wysiłek 
cziowieka spowodował zupelnie 
zmianę u miarodajnych czynników 


sportowych, Populàrność moja urosła 


do rozmiarów niebywałych. Ja dò 
tej sławy i popularności nie mogłem 
się nigdy przyzwyczaić. 

omoa oucłe jiąojć z 


Fotografie, recenzje, wywiady czy 
pochwały to rzeczy, które mocno u- 
trwalają wysiłki sportowe zawodni- 
ka, ale zarazem bardzo go męczą. 
Na zakończenie piękny podarunek 
czy zegarek złoty dany „na pamiąt- 
ke“ dopełniają całości. 

Tymczasem największą przyjemno- 
ścią dla samego zawodnika po takim 
wielkim wysiłku, jest możność wy- 
poczęcia, gdzieś zdala od Świata i 
ludzi w zupełnym spokoju. 

Proszę mi wierzyć, że dla sportow- 
ca bardzo często wlaśnie takie zapro- 
szenie, gdzie może wypocząć, więcej 
znaczy niż rozgfos i reklama we 


wszystkich gazetach Świata”. 


Warszawa 1939 r. 


„Cztery lata mija właśnie, od 
chwili gdy ostatni raz wchodziłem na 
bieżnię Wojska Polskiego. Ileż ta- 
lentów pokazało się w sporcie. iluż 
to zawodników nadszarpniętych zę- 
bem czasu, odeszło w cień zapomnie- 
nia. 

Cztery lata temu również i ja my- 
ślałem, że to już mój „kres wędrów- 
ki“ po bieżniach, że to koniec karie- 
ry zawodniczej. Lecz niezbadane są 
wyroki Opatrzności. Widocznie nie 
sadzone było, aby mój tragiczny 
leg, byl moim ostatnim biegiem. 
Po skończeniu przeszło dwuletniej 
kuracji, zacząłem powoli wciągać się 
do treningu zawodniczego. Zacząłem 
też brać udział w zawodach — prze- 
ważnie w sztafetach. Przyznaję się: 
dlatego, że niechciatem być pokona- 
ny w nierównej walce. 

Dążyłem do tego, aby dojść do 
formy, raz jeden zastartować i do- 
piero potem usunąć się w cień. Tak 
odszedł Nurmi i wielcy jego poprzed- 
nicy, Mój ostatni start miał być pro- 
testem przeciwko temu, że nigdy nie 
wolno pochopnie kończyć kariery 
zawodniczej. 


Miałem przecież wciąż wielu przy- 
jaciół, którzy się cieszyli z mego na- 
pozór niepotrzebnego zmagania się 
z samym sobą. 

— Prędzej mi włosy wyrosną na 
dłoni, — mówili — niż „Kusy” zde- 
cyduje sie na start. 

Trenowałem przez dwa lata ze 
zmiennym powodzeniem, ale z nie- 
zmiennym zaparciem się siebie. W 
ciągu tych dwóch lat dużo przeży- 
łem, dużo doświadczyłem. To skrę. 
ciłem nogę, to naciągnałem ścięgno, 
lorowałem na grypę. I tak 
wciąż mi coś przeszkadzało, odwie- 
kało chwilę pierwszego startu. Za“ 
miast szukać prostych wytłumaczeii, 
układało się to na karb mej polityki. 

„Kusy” jest dobry polityk” mó- 
wiono z politowaniem. 

Mnie to nie zniechecało, 
przeciwnie, było podnieta, 

Wreszcie po ominięciu wszystkich 
przeszkód, nadszedl dzień, że jak za 
dawnych czasów, ubrany w swoją 
starą koszulkę klubowa, znalazłem 
się na tym samym stadionie. Wcho- 
dzilem stremowany, bo nie wiedzia- 
lem, czy to ta sama publiczność, czy 


wrĄąCZ 


będzie mnie pamiętała. Dopiero 
grzmot oklasków przywołał mnie do 
przytomności. Zrozumiałem, że tym 
wszystkim, którzy przyszli oglądać 
mój pierwszy start, wszystko jedno 
— czy wygram, czy przegram. Wy: 
starczył fakt, że znowu biegam, zao- 
wu jestem na starcie, Okres, przer- 
wy czteroletniej został przez nich 
jakby wykreślony z mego życia. By- 
lem niezdecydowany i głęboko wzru- 
szony. Postanowiłem bez względu 
na wynik przypomnieć wszystkim, 
którzy mnie tak gorąco przywitaj, 
nasze stare, dawne dobre czasy, kie- 
dy stać mnie było, a jak Bóg da, 
stać jeszcze będzie, na prowadzenie 
z miejsca do miejsca. Nie zależało 
mi na wyniku, chciałem tylko, aby 
był dobry czas į ładny bieg. Miaia 
to być moja zapłata za serdeczność 
widowni. Bieg ten był moim egzami- 
nem, sprawdzianem, czy będę mógł 
istotnie trenować i startować w dal- 
szym ciągu Wypadł on wedlug 
mnie bardzo dobrze, to też dalsze 
projekty idą w kierunku podciągnia- 


cia formy,» aby godnie z Orłem na 
piersiach reprezentować ojczyznę.” 


EE Jo sód 1933 Bo 


powiedział Janusz Kusociński w wy- 
wiadzie, udzielonym prasie podczas 
pamiętnego biegu na przełaj w duiu 
20. 5. 35 r. 


Chlyba polskiego sportu, Janusz 
Kusociński, przybył wczoraj do Byd- 
goszczy i zasiadł w loży reprezenta- 
cyjnej na Stadionie Miejskim, by 
przyglądać się biegom i zawodom 
lekkotaletycznym. Pojawienie się 
„Kusego“ na trybunach wywołało 
wielką sensację wśród zebranej pu- 
bliczności, która zgotowała mu wiel- 
ką owacje, zwlaszcza gdy objął 
szczytną rolę honorowego startera 
biegu. Korzystając z tak dobrej o- 
kazji, zwróciliśmy sią do Kusaciń- 
skiego z prośbą o krótki wywiud 
Nasz slynny lekkoatleta z uprzejmo- 
ścia zgodził się na to. 


— Czemu zawdzięczać należy pañ- 
ski pobyt w Bydgoszczy? 

— Jestem lu chwilowo tylko. Przy- 
jechałem specjalnie na dzisiejsze za- 
wody. Natura ciągnie wilka do la- 
sH ża 

kocie wiająć 2 oam; Kuzuciski 
Ńledzi z zaciekawieniem bieg na šta- 


W 


dionie. reku trzyma zegarek, 


SAW czas 


— Nas wszystkich i świat sportowy 
interesuje, czy bedzie Pan w tym 
roku startował i w ogóle kiedy Pan 
wróci na bieżnię: 

— Jak Bóg da, to będę startował... 
Nie lubię robić horoskopów na przy- 
szłość. To nie zależy ode mnie. Gdy 
tylko będę mógł, wrócę na bieźnie.. 

— Czy Pan jest zadowolony z prze- 
biegu kuracji w Inowroclawiu? 


— O tak, bardzo! W Inowrocła- 
wiu jest mi bardzo dobrze i miło 
Jestem zdala od prasy, która i wk 


zabiera mi dużo czasu na różne wy: 
wiady i reportaże. 
— Co Pan sadzi o sporcie bydgo- 


? 
— Bardzo milo mi usłyszeć, że 
przeszło 400 zawodników bierze 
udział w biegu. Wciąganie do spor- 


tu najszerszych mas przy zynia się 
do jego rozwoju, i tą drogą jedvnie 
można się spodziewać odkrycia no- 
wych talentów.” 


Zobaczymy teraz, co mówią o Ku- 


socińskiim dwaj wielcy jego rywale: 


Taisto Maekki i Stanisław  Petkie- 
wicz. 
MAEKKI: Biegaczėm, przed któ- 


rym mam największy róspekt, jest 
Polak Kusociński. Jest to „non plus 
ultra”, Fantastyczny zawodnik, któ- 
ry mimo swej specyficznej budowy 
potrafi wydobyć z siebie szalone wy- 
niki, Na finiszu jest niezwykle ni 
bezpieczny, gdyż potrafi „finna 
Muszę szczerze przyznać, że jest to 
przeciwnik, przed którym mam naj- 
większy respekt, którego najbardziej 
się boję. Kusocińiski ma zawsze dość 
rezerw, aby dać ze siebie więcej, niż 
sam przypuszcza. Jest tak  wytrzy- 
mały, twardy i żacięty, że, aby go 
pobić, trzeba być u szczytu formy. 
Jest to, jeśli wolno mi tak powie- 
dzieć, biegacz klasy fińskiej. 


łowa mistrza i rekordzisty świata 
mają wielka wartość, który ceni Po- 


laka najwyżej spośród swoich ry- 
wali. 

PETKIEWICZ: Renesans wielkiej 
formy Kusócińskiego'.ra. początku 


bieżącego sezonuj wprowadził wszyst- 
kich w zdumienie. „Kusy' pokonał 


« niebywałe 


Dopiero grzmot oklasków przywołał mnie do przytomności 


nie tylko pewnie największego rywa- 
la krajowego Nojego, ale stał się 
groźnym biegaczem dla elity całego 
świata. 

„Kusy” biegat doskonale w czasie 
swego zwycięstwa olimpijskiego, 
raz bodaj biega jeszcze lepiej, jak 
dawniej. 

„Chcie - to móc!" 
wie. Tylko nie wszyscy ludzie potra- 
fią i umieją stworzyć dla siebie wa- 
runki, aby dojść do postawionego so- 
bie celu. „Kusy” pod tym względem 
byl mistrzem 

Ażeby dziś osiągnąć wyniki spor- 
towe na poziomie ekstraklasy Świa- 
towej, nie wystarczy już trenować 
tylko parę razy w tygodniu lub nawet 


te- 


mówi przysło- 


codziennie, lecz trzeba bardzo często 
trenować i dwa razy dziennie. Poza 
tym trzeba codziennie poddawać sic 
silnym masażom sportowym i innym 
zabiegom  przyspieszającym wypo- 
czynek. 

Aby mieć tyle czasu na przygoto 
wanie sportowe, zawodnik mający 
ambicje na rekordzistę, nie może 


mieć zajęcia zawodowego albo może 
pracować tylko po parę godzin dzien- 


Przypomnijmy sobie teraz ostatni 


wielki start Janusza Kusocińskiego 


stansie 5 km, podczas którego usta- 


lit nowy wspaniały rekord Polski a 
zarazem i osiągną najlepszy wynik 
sezonu tego dysiansu na Świecie. 
„Start Kusocińskiego na stadionie 
olimpijskim w Sztokholmie wywolaf 
zainteresowanie, groma- 
dząc przeszło 12 tys. widzów. Do 
walki z polskim rekordzistą stanęta 
koalicja szwedzkich czołowych lek- 


koatletów z Tilimanem na czele 
Kusociński zajal pierwsze miejsce, 
osiągając fantastyczny czas 14:24:2, 


bijąc znowu rekord Polski i usiągająv 
najlepszy na tym dystansie czas na 
Świecie w obecnym sezonie. 

A aoto opis biegu. 

W pierwszym okrążeniu prowadze. 
nie obejmuje Kusociński, witany 
przez tiumy, burzą oklasków. Za nim 
o kilka metrów biegnie Tillman, a na 
dalszych miejscach 7 innych zawod: 
ników szwedzkich. W drugim okrą- 
Żeniu Tillman atakuje i wysuwa się 
na czolo. i pozwala mu 
prowadzić do o okrążenia trzy- 
mając się zaledwie o metr od Szwe- 
da. Na dalszych miejscach następują 
przesunięcia, przy czym z 8 Szwedów, 
4 zostaje kilkadziesiąt metrów w ty- 
le. O kilka metrów za Kusocińskim, 
znajduje się Hellstroem, który do 7 
okrążenia trzyma się w czotówce. 
W 8 i 9 okrążeniu 3 Szwedów nie 
wytrzymuje tempa, kapituluje i scho- 
dzi z bieżni. Na początku 11 okrą- 


w 1939 roku w Sztokholmie na dy-|! 


nie a najlepsze godziny dnia poświę- 
cać na trening sportowy. Otóż to — 
„Kusy” z chwilą, gdy zaczął dobrze 
biegać, miał wielkie szczęście. Już w 
roku 1930 dostał taką, posadę, gdzie 
wlaściwie nie musiał pracować 
cały swój czas mógł poświęcać na 
trening sportowy. Dlatego też, mając 
wszelkie możliwości fizyczne, mógł 
doskonale przygotować się do olim- 
piady w Los Angelos, gdzie wygrał 
bieg na 10 km 

Również i później po słynnej ope- 
racji kolana, gdy ponownie rozpoczął 
trening sportowy, potrafił sobie tak 


Nie 
dziwnego, że skierowanie calej ak- 


jego głównym zajęciem. też 


tywności życiowej na wyczyny na 
bieżni doprowadziło do tak  wspa- 
niałych wyników sportowych. 

Nie można oczywiście negować w 
tym wypadku wielkiej siły, woli i 
samozaparcia, gdyż trening biegowy 
wymaga wyrzeczenia się wielu uciech 
życiowych. Ten upór i dążność do 
wyznaczonego celu „Kusego” można 
stawiać jako przykład dla mlodego 
pokolenia naszych sportowców”. 


Ostatni wielki start! 


muje prowadzenie. 
wany przez publiczność w połowie 
1 okrążenia finiszuje i wysuwa się 
przed Kusocińskim. W połowie 12 
okrążenia Kusociński nagle zwięk- 
sza tempo, mija bez trudu Szweda i 
zostawia go o 10 metrów zą sobą. 
Przed samą metą Kusociński zwal- 
nia i ogląda się za siebie, co pozwo- 
lo Tillmanowi zbliżyć się o 5 me- 
trów. Kusociński przerwaf pierwszy 
taśmę 14:24:2, bijąc swój 
rekord ustanowiony przed kilku dnia- 
mi w Helsinku o 56 sek. Publiczność 
urządziła Kusocińskiemu burzliwą 0- 
wację”. 


w czasie 


Zbigniew Derfert. 
OREW PETRA E RE 


RZUT OSZCZEPEM 


Jak zwykle kónkurencja ta. jest'do- 
meną Finów. Tym razem nieznany 
nikomu Rantanara osiągnąf wspania- 
y wynik — rzutem 75,47. Dwóch Fi- 
nów, jeden Szwed i jeden Norweg 
osiągnęli w obecnym sezonie rzyty 
ponad 70 m, W 1933 r. najlepszy wy- 
nik należał do rekordzisty świata 


Nikkanena 74,67. Polska: Gburczyk 
(Pomorze) 57,67. 
RZUT MLOTEM 
Najwspanialszy wynik uzyskał 


Szwed Briekson 56,04. Jest to szósty 
najlepszy dotychczas wynik na świe- 
cie. W 1939 r. najl. wynik wynosił 
59,07 równoznaczny rek. Światowe- 
mu. 4 

Polska: 
się), 


(rzut mfotem nie odbył 


Zbigniew Dertert. 


żenia Polak przypuszcza atak i obej- 


Bydgoszcz, 28. 10. 


Sekcja  ciężkoatletyczna Klubu 
Sportowego ZWM „Zryw” w Bydgo- 
zczy urządza „pierwszy krok zapa- 


niczy” mło- 
dzieży. 

Młodzi zwolennicy walk zapaśni- 
czych, w wieku od 14 do 17 lat, mo- 
gą zapisać się na „pierwszy krok za- 
paśniczy” na treningach sekcji cięż- 


dla niestowarzyszonej 


LÓDŹ, 28. 10. 11 listopada bokse- 
rzy łódzcy rozegrają spotkanie mię- 
dzymiastowe 'z reprezentacją Kato- 
wic, 

Do powyższego spotkania Kapitan 
sport. b. O, Z. B. wyznaczył nastę- 
pujących bokserów: Czarneckiego, 
Pawlaka, Adamiaka, Kowalewskiego, 


KS „ZJEDNOCZENIE" przy Prze- 
myśle Skórzanym, Sekcja Bokserska: 

Treningi bokserskie pod kierownic- 
lwem trenera olimpijskiego F. Szta- 


(Bydgoszcz) 


_ (Pierwszy krok zapaśniczy 


koatletycznej we wtorki i w piątki 
od godziny IB-tej do 20-tej w sali 
óWiezeń ZWM przy ul. Marcinkow= 
skiego nr 3. 

Po ukończeniu kursu wybrani zo- 
staną ńajlepsi młodzicy do udziafu 
w zawodach zapaśniczych o mistrzo- 
stwo miasta Bydgoszczy i o mistrzo- 
stwo Pomorza. 


Łódź — Katowice w boksie 


Olejnika, Kasznię, względnie Szcze- 
pańskiego, Pisarskiego i Niewadziła. 

W ramach tego meczu odbędzie Się 
ciekawe spotkanie w wadze półśred- 
niej: Olejnik (Łódź) z Gradkowskim 
(Kat). Powyższy mecz bokserski od- 
będzie się w Katowicach, 


Sztamm trenuje w Bydgoszczy 


wia „LEO”) w każdy poniedziałek, 
Środę i piątek. 

Dla początkujących szkolenie. od 
18—18-tej, dla starszych od 19—20. 


ma odbywają się we własnej sali 
przy ul, Kościuszki 27 (Fabryka Obu- 


Zgłoszenia nowych członków przyj- 
muje się na miejscu. 


ŁÓDŹ, w październiku. 

W okresie naszej okupacji, a więc 
w ciągu całych pięciu i pół lat, o 
sporcie naszym nikt nie słyszał. Uci- 
chły stadiony, opustoszały bieżnie. 
Gdzie niegdzie może w ukryciu ktoś 
tam trenował się, ale o jakichkolwiek 
zawodach i rekordach nikomu nawet 
na myśl nie przyszło. 

Znaleźli się jednak tacy śmiałko- 
wie, którzy nie zlękli się szalejącego 
terroru okupanta. Pod nosem zielo- 
nych mundurów „szupo”, w ciągu 4 
lat, a więc od 40 do 43 r. włącznie, 
jak się obecnie dowiadujemy, łyżwia- 
rze nasi organizowali... mistrzostwa 
Polski. W jakich warunkach mistrzo- 
stwa te odbywały się, informuje nas 
popularny nasz rekordzista i wielo- 
krotny reprezentant w jeździe szyb- 
kiej inż. Kalbarczyk. 

Inż. Kalbarczyka spotykamy przy- 
padkowo w Łodzi. Nie stracił nic ze 
otności 1000/ spor- 
towca, a ponieważ już pierwsze przy- 
mrozki warzą liście... p. Janusz myśli 
o nadchodzącym sezonie, Na razie 
jednak cofamy się myślą do mi- 
strzostw, o których nie pisała wów- 
cząs prasa, 

Jeszcze przed wojną, gdy tor na 
stadionie Wojska Polskiego „nawa- 
HI“, inż. Kalbarczyk w swych wypra- 
wach w poszukiwaniu kawałka lodu 
do treningów, odkrył w Pruszkowie 
pod Warszawą staw idealnie nadają- 
cy się na urządzanie większych na- 
wet imprez. W parku Potulickich w 
Pruszkowie spotkaliśmy się na pier- 
wszych mistrzostwach w 1938 r. i po- 
czątkach 1939 r. 

Następne mistrzostwa odbywały się 
w tym samym miejscu i ściągały nie- 
mniej licznych widzów. 

— Do tego stopnia byliśmy bez- 
czelni — śmieje się dzisiaj p. Janusz 

że w pierwszym roku, tak potra- 
fil y zareklamować zawody, że ze- 
brało się około 3.000 widzów, szczę- 
śliwie władze niemieckie nie inter- 
weniowały. 

— W 1942 r. — kontynuuje 
wspomnienia nasz rekordzista 
Dembowski ustanowił nowy rekord 
Polski w biegu godzinnym uzyskując 
26 km 800 m wymazując na szczęście 
z tablicy rekordów Polski, nazwisko 
Nehringa, splamione zdradą Narodu 
Polskiego. Na tych samych zawo- 
dach — mówi inż. Kalbarczyk — o- 
siągnąłem swój najlepszy czas na 
dystansie 500 m — 46.2. 

Później tropiący za wszystkim żan- 
darmi wpadli na trop naszych łyżwia- 
rzy. Pewnego razu schwytano ich 
kilku, między innymi i naszego re- 
kordzistę Dembowskiego, który w 
kilka miesięcy później. zginął w 0O- 
święcimiu. 

— Ostatnie zawody o mistrzostwa 
— kończy inż. Kalbarczyk — urzą- 
dzaliśmy już na odludziu, na stawie 
Ostoja pod Pruszkowem. W posiada- 
niu naszym są wszystkie protokóły — 
dodaje — przekażemy je Polskiemu 
Związkowi Łyżwiarskiemu, gdy tyl- 
ko zostanie reaktywowany. 

Przechodząc do teraź! 
Kalbarczyk jest jak najlepsze 
Sezon łyżźwiarski, jak twierdzi, zapo- 
wiada się bardzo dobrze. Na starcie 
ujrzymy młody narybek, wychowany 
w twardej szkole za okupacji w Pru- 
mer memme 


BŁYSKAWICZNY TURNIEJ 
SIÓDEMKOWY 


Staraniem Polskiego Związku Ho- 
keja na trawie rozegrany zostanie 
w dniu 4 listopada br. turniej siódem- 
kowy przy udziale drużyn Poznania, 
Gniezna, Środy, Mogilna i tn. Zwy- 
cięskie zespoły zostaną nagrodzone. 
OBY T ADOS AES a OESE 
BOKSERSKI OKRĘG w GDAŃSKU 

POWOŁANY DO ŻYCIA 

PZB na swym ostatnim posiedzeniu 
utworzył Gdański Okręgowy Związek 
Bokserski z siedzibą w Gdańsku. Do 
nowoutworzonego okręgu należą w 
chwili obecnej następujące kluby: 


swe 


BOP Gdańsk, Milicyjny KS - Gdańsk, | . 


Gedania (Gd), Flota i Grom (Gdynia) 
oraz „Wejherowianka”. Terenem dzia- 
łalności nowego okręgu jest całe wy- 
brzeże. Jest to po utworzeniu okręgu 
w Częstochowie nasz najmłodszy 
okręg, który ma szerokie i wielkie 
pole do rozwoju. 


KURIER SPORTOWY 


2 lodomiska do Ośmieęcimia 


Tragiczna droga rekordzisty Polski Dembowskiego 


zawodników 
popularnego 


szkowie oraz starych 
jak Kowalskiego oraz 
kolarza Michalaka. 


Pruszków nadal pozostanie przy- 


stanią naszych panczenistów, a mo- 


i 


Jak już donosiliśmy miecz pięściar- 
ski, który miał się odbyć w dniu 21 
bm. pomiędzy reprezentacją Polski a 
ósemką Czechosłowacji nie doszedł 
do skutku. Zawód, który spotkał sze- 
rokie rzesze sportowe nie spada na 
barki PZB, gdyż niemal w ostatniej 
chwili nadeszła wiadomość z Czecho- 
słowacji, że do meczu stanąć nie 
mogą. 

Obecnie Czechosłowacka Unia Bok- 
serska przez swego sekretarza gene- 
ralnego Jaromira Balora nadesłała 
pismo, w którym Czesi tłumaczą się 
z powodów, które ich skłoniły do od- 


Na wielkich  duńsko-szwedzkich 
zawodach pływackich na pływalni 
w Frederiksberg osiągnięto szereg 


dobrych wyników. M. in szwedka 
Marianna Nilsson przepłynęła 200 m 
stylem klasycznym w 3 min. 10 se 

100 m. stylem dowolnym pań wygra- 
ła w pierwszorzędnym czasie Karen 


W czasie okręgowych mistrzostw 
lekkoatletycznych w Leksand (Szwe- 
cja), Sven Erikson rzucił oszczepem 


73 m. 03 cm. ustanawiając tym sa- 
mym nowy rekord okręgu. 
Na zawodach lekkoatletycznych w 


Na ostatnim posiedzeniu Polskiego 
Związku Piłki Nożnej powzięto de- 
cyzję, na mocy której ukarani przez 
wojewódzki Komitet Sportowy w 
Krakowie dożywotnim odsunięciem 
od czynnego życia sportowego 
b. piłkarze krakowskiej Wisły: Zdzi- 
sław Mordarski (ostatnio WKS Le- 
gia), Mieczysław Rupa, Henryk Se- 


Drobiazgi 


PZB mianował na okręg lubelski 
komisarza w osobie ob. Tadeusza 
Marciniaka, który ma za zadanie zor- 
gańizować okręg lubelski | zwołać 


Walne Zgromadzenie celem wyboru 


Start 400 m na mistrzostwach kolejowych w Wars: 


że nawet w przyszłości 


Piłkarze stołeczni. 
w Poznaniu 


KS Sam w „Poznaniu udało 'sję: ze- 


kontraktować na jeden występ wPo 


znaniu, 


stanie się |nie łyżwiarstwa w nowej: odrodzonej | warszawskiej, która: ostatnio 'zakwali- 


stolicą naszych łyżwiarzy ze względu | Polsce, wśród najsżerszych mas na- 


na idealne warunki terenowe. 


szej młodzi 


y, a później podniesienie 


— Ambicją moją obecnie — koń. |tego sportu do wyżyn na jakie zasłu- 


czy p. Janusz — jest spopularyzowa- 


wie. 
rowki (Bydg.). 


Przed atra"cyjnym meczem 


Stajemy do meczu bokserskiego z Czechosłowacją 


mówienia walk w wyznaćżonym, pier- 
wszym terminie. W międzyczasie było 
w zarządzie Unii Bokserskiej Czechów 
małe przesilenie, gdyż wyżej wymie- 
niony sekretarz generalny objął do- 
piero to stanowisko. Poza tym sprawa 
wyznaczenia drużyny reprezentacyj-| 
nej również nie pozostała bez wpły- 
wu na odmowę spotkania. W nade- 
słanym liście przyrzekają Czesi z 
całą pewnością przyjechać na dzień 
4 listopada br. i wyrażają radość, że 
miejscem spotkania będzie stolica 
Wielkopolski. Jak zresztą z nadesła- 
nego listu wynika mecz rewanżowy 


Dobre wyniki pływaków szwedzkich i duńskich 


Margrethe 1,08.1 min. Inne wyniki 
zawodowe są następujące: 200 mtr. 
stylem grzebietowym panów 1) Bjorn 
Borg (Szwecja) :2,38,2 min.; 200 mtr, 
stylem klasycznym panów: 1) Roland 
Anderson 3,01,3 min.; 400 mtr, stylem 
dowolnym panów 1) Björn Borg 
(Szwecja) 4,56,8 min; 109 mtr. sty- 


Doskonałe wyniki lekkoatletów szwedzkich 


Goeteborgu, Bertil Jonsson osiągnął 
w. rzucie kulą 15 m. 25 cm Wynik 
ten jest zaledwie o 7 cm. gorszy od 
rekordu Szwecji. 

Na zawodach lekkoatletycznych w, 
Visby, Arne Andersson wygrał bieg 


rafin, nie mogą występować w ża- 
dnej drużynie Zrzeszonej przez okrę- 
gowe związki w Polskim Związku 
Piłki Nożnej. Powodem dożywotniej 
dyskwalifikacji nałożonej przez 
PZPN, byl udział wymienionych za- 
wodników w drużynie hitlerowskiej 
i oddawanie pozdrowienia hitlerow- 
skiego na boisku. (PAP) 


bokserskie 


becnej 9 klubów, z których 4 znaj- 
dują się w Poznaniu a cztery na pro- 

i Są to następujące zespoły: 
Warta, HCP, ZWM Orkan, KKS t Zje- 
dnoczeni w Poznaniu, Pogoń w Mo- 


władz okręgu. 
Okręg poznański liczy w chwili o | 


gilnie, Stella w Gnieźnie oraz KKS i 
„Leszczynianka” w Lesznie. 


guje. 


Zd. Królewski. 


piłkarską jedenastkę Legii 


fikowała się do stołecznej A;kłasy, 


a jednocześnie zdobyła tytuł mistrza 


Armii Polskiej. 


TENISIŚCI ORGANIZUJĄ SIĘ: 
Na organizacyjnym zebraniu leni- 


Na pierwszym planie Dunecki (Toruń), drugi Sza- 


powyższych reprezentacyj odbyć się 
ma jeszcze w bieżącym roku a naj- 
później na początku roku przyszłego. 
Spotkanie powyższe, rozegrane zosta- 
nie w hali fabrycznej „AFA”, gdzie 
pomieszczenie znajdzie z górą ponad 
10 tysięcy osób, 

Pierwszy ten mecz w oswobodzonej 
Polsce a 50:ty zatem jubileuszowy 
mecz maszej reprezentacji państwowej 
wywołał wielkie zainteresowanie. Be- 
dzie on pierwszą próbą naszych naj- 
lepszych rękawic przed czekającymi 
nas dalszymi spotkaniami z reprezen- 
tacją radziecką, dokąd PZB zwrócił się 


lem dowolnym pań: 1) Karen Mar- 
grethe 1,08,1'min., 100.mtr. stylem 
grzbietowym pań: 1) Karen Mar- 
grethe 1,18,6 mini; "200 ‘mtr, stylem 
klasycznym pań: 1) Marianne Nilssen 
(Szwecja) 3,10 min. 


(PAP) 


na 3:000 m. w czasie 8 m. 31,6 sek. 
W innych konkurencjach osiągnięto 
również szereg dobrych wyników. 
Bieg na ‚100; m. wygrał Sten Olssen 
w czasie 109 sek. 400 m. wygrał 
również Sten Olssen W. czasie 50,5 
sek. , Drugim był Nils Tel] — 50,8 sek. 
Skok o tyczce wygrał B, Hultquist 
3.80 m. (PAP), 


DWA MECZE BOKSERÓW „HCP" 

Ruchliwa sekcja bokserska Klubu 
Sportowego H. Cegielski rozagza w 
najbliższą niedzielę mecz z ósemką 
pięściarską „Pogoni” z Mogilna, któ. 
rej pięściarze wykazują dobre voste- 
py. W dniu 4 listopada odbędzie się 
rewanżowe spotkanie gnieźnieńskiej 
„Stelli” z zespołem „HCP”. 


O PUHAR DAVISA. 
LONDYN (PAP). Angielski Zwią* 
zek Tenisowy otrzymał zaproszenie 
od Prezydenta Australijskiego Zw. 
Tenisowego Norman'a Brockes'a, 
do wzięcia udziału w rozgrywkach 
0 „Puhar Davisa“, które będą mia- 


sistów wielkopolskich, które odbyło 
się w lokalu KS Zjednoczenie posta- 
nowiono powołać do życia Poznański 
Okręgowy Związek Lawn-Tenisowy. 
Obradom przewodniczył prok. Jonsi 
Wybrano władze okręgu w nastapi 
jącym składzie: prezes prok, Jonsik, 
wiceprezesi — Szulc i Golebniak, sẹ- 
kretarz — Bruch, skarbnik — Urba- 
niak, gospodarz — prof. Nowak, kapi- 
tan sportowy — B.. Cynka. 


Wystawa 
sprzętu sportowego 


GDYNIA, 27. 10: Jak się dowiadu- 
jemy, Wydział WF 1 PW: przy Zarzą” 
dzie Miejskim w Sopocie organizuje 
w okresie od 15 kwietnia do 15-wtze- 
Śnia _ „międzynarodową ` wystawę 
sprzętu sportowego”. Wystawa. ta, 
w której wezmą udział wszystkie nie- 
mal europejskie wytwórnie: sprzętu 
sportowego, ma za zadąnie pobudze- 
nie rodzimej inicjatywy na tym za- 


niedbahym dotychczas u nas polu. 


w sprawie rozegrania spotkania. Rów- 
nież nawiązano kontakt ze S 
która zdaje się, będzie w chwili obeć- 
nej najgroźniejszym dla nas przeciw- 
nikiem. Ze Szwecją spotykaliśmy sią 
już kilkakrotnie, z Rosją natomiast 
spotykamy się po raz pierwszy. tp. 


P. Z. B. KOMUNIKUJE | 
1. Zmiany adresów 

Częstochowski OZB — Częstocho- 
wa, ul. Puławska 2. 

Pomorski OZB — Bydgoszcz, AL 
1 Maja 29, tel, 31-16. 

Krakowski OZB. — Kraków, Ry- 
nek Główny 44. 

Śląski OZB — Katowice, Francii- 
ski 12. 

2. Przyjmowanie nowych członków 

Na członków przyjęto: 

1. MKS Milicja Gdańsk — Nowy 
Świat 27. 

2, KS „Gedania“ Gdańsk — PKP, 
Oddział elektrotechniczny: 

3. WKS „Flota“ Nowy Port. ji 

4. KS „Wejherowianka*. —. WA: 
herowo, Wałowa. 26. 

5. KS „BOP“ Gdańska — ul. Mor- 
ska 22 (z przydziałem do Gdańskiego 
OZB. 

6. RKS „Broń“- Radom. 

7. KS „Radomiak“ Radom przy fa- 
bryce Bata, ul. Dolna 10, z tym, że 
przydział do Okręgu nastąpi wter- 
minie późniejszym. Ą 
3. Utworzenie nowego Okręgu. 
„godnie z $ 8 statutu PZB uchwa- 
łą Zarządu PZB z dnia 22, 10. 45 r. 
utworzono Gdański Okręgowy. Zwią- 
zek Bokserski z siedzibą w Gdańsku, 
Nowy Świat 27, 

4. Przesunięcia z okręgu do okręgu 

Nawiązując do punktu 3 niniej- 
szego komunikatu przesunięto KKS 
„Grom“ Gdynia z Pomorskiego do 
Gdańskiego OZB. 

5. Mianowanie Komisarza 

Komisarzem OZB na Okręg Lu- 
belski mianowano ob. Tadeusza Mar- 
ciniaka z, Lublina, ul. Zamojska 22, 

6. Podziękowania 

Zarząd PZR składa serdeczne po- 
dziękowanie ob, Nowakowskiemu, kje- 
rownikowi KS „Zryw“ przy  ZWM 
Bydgoszcz, za ofiarowanie kwoty 300 
zł na zasilenie funduszów PZB. ` 
7. Zebranie Pełnego Zarządu PZB 

Zgodnie z $ 24 statutu PZB z o- 
kazji pierwszych międzypaństwowych 
zawodów Polska — Czechosłowacja, 
zwołuje się na sobotę, dnia 3. 11 br. 


ły miejsce w 1946 r. Angielski Zw 
Tenisowy rozpatrzy zaproszenie 
Australijskiego Związku na na- 
stępnym posiedzeniu w przyszłym 
tygodniu. 


na godz: 19-tą w sali „Piwnicy Ra- 
tuszowej“, Poznań, Stary Rynek 
pelne zebranie Zarządu PZB. Na że. 
branie powyższe okręgi winny dele- 
gować swojego delegata. i 


